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O ©  d z i s ń  B i i © s i © ?
Dobra siejba wydaje owoce. Ani je­

den socyalista niestawia kandydatury do 
Sejmu. A przecie rok temu wygrażali się, 
że nadchodzi ich panowanie — w parla­
mencie, w Sejmie i w radzie miejskiej.

Ale to było rok temu, gdy jeszcze nie 
przypuszczali, że ktoś się odważy zdzierać 
im larwę z twarzy, wypisywać im codzień 
soczyste s łow a prawdy, policzkować i ko ­
pać moralnie.

Chcieli kandydować i do Sejmu, ale 
z takimi myślami nosili się przed rokiem 
jeszcze, gdy nieprzypuszczaii, że w nasze 
ręce dostaną się dcicumenta, piętnujące ich 
jako rzezimieszków i defraudantów, okra­
dających Kasę chorych.

Więc przez ten rok dużo się zmieniło. 
Skruszeli, jak zajęcze mięso. Z zabor­
czych kandydatów zmienili się w  nę­
dznych złodziei, którzy nocą i zaułkami 
uciekają przed ścigającą i biczującą ich 
prawdą.

Gdyby nie ta niespodziewana dywer- 
sya, gdyby nie ten okrzyk: bandyci! z ło­
dzieje 1 — to do dziś dnia socyaliści ste- 
roryzowaliby Lwów cały, pociągli za sobą  
robotników, zaszachowali „burżujów" i s ta ­
nęliby do walki o mandaty sejmowe jak 
psy rozjuszone a zdobyczy pewne.

Tymczasem zamiast tego, kundle leżą 
po  norach i wylizują sobie zbolały grzbiet.

Ale miarą tego, co może zdecydowa­
na postawa w obec bandytów  i złodziei, 
będą dopiero najbliższe wybory do parla­
mentu, jriko oparte na powszechnem gło­
sowaniu. Niechże taki Diamand, Hudec 
albo Breiter jeszcze raz wyciągną łapę po 
mandat do Rady państwa...

Robotnik dziś już wie, jakie to indy­
widua narzuciły mu się na opiekunów. 
Jest on już uświadomiony, ale inaczej, niż 
tego pragnęli wielcy mistrzowie czerwo­
nego sztandaru.

Młode, kiełkujące karyery towarzyszy 
wdeptane zostały w błoto !

Na zawsze i bezpowrotnie!

H m s  i świ©©s©«
W chwili, gdy numer dzisiejszy dojdzie 

rąk naszych Czytelników na prowincyi
akcya wyborcza będzie w całej pełni.

C* AVe ^w jarek 25. lutego bowiem jest 
dżłesaktóyfforów z kuryi wiejskiej.

Przypominamy na tern miejscu w szyst­
kim wyborcom kochającym swój kraj, że 
oddanie głosu kandydatowi antynarodowemu 

jest zbrodnią.
Niechaj nikt, w  imię nietylko dobra 

kraju, ojczyzny, ale dobra osobistego, nie 
popełni tej zbrodni, bo ona się zemści, być 
może jeszcze na nim samym, lub na jego 
dzieciach w okropny sposób. Wszak haj- 
damacy dążą najwyraźniej do zupełnej za ­
głady polskości we wschodniej części 
kraju, a łącząc się z potwornymi naszymi 
wrogami z nad Sprewy, dają dowód, że 
zdolni są do wszystkiego, co tylko sp o w o ­
dować mogłoby zagładę polskości. Partya 
zaś moskalofilska rad by poddać Galicyę 
pod despotyczne b ę t .o ,  cara. jeźli tedy 
przyszły Sejm składałby się ze znacznej 
liczby wrogich naszemu narodowi posłów , 
w ów czas praca Sejmu byłaby bardzo utru­
dnioną, bo hajdamacy hulaliby tak w gma­
chu sejmowym jak niedawno w parlamen­
cie. Mamy jednak nadzieję, że 
ogół wyborców polskich stanie w zwartym 

karnym szeregu i ani jednego głosu nie 
odda wrogom.

O to apelujemy w imię najświętszych, 
narodowych haseł.

Bardzo znaczną liczbę kandydatów, bo 
aż dwadzieścia sześć stawiają 

ludowcy.

Teren obszerny. Czy jednak w obec 
ustawicznego wywracania koziołków przez 
m enerew tego stronnictwa uda się im 
uzyskać tylu pos łów  — wątpić należy. 
My, jakkolwiek duszą całą jesteśmy za zje­
dnoczeniem wszystkich stronnictw w jedno 
narodowe, polskie, patryotyczne stronni­
ctwo, z pew ną niewiarą jednak patrzymy 
na sojusz przedwyborczy ludowców  z kon­
serwatystami. Bo dokonał on się nie w imię 
idei narodowej, nie w imię solidarności, 
nie w celu wzmocnienia sił narodowych, 
ale w celach partyjnych ludowców a obli­
czonych na zysk menerów w postaci sub- 
wencyi na rentuiące się towarzystwo i na 
poparcie podupadłego Banku parcelacyj- 
nego. Tego pochwalić nikt uczciwy nie 
może.

Poruszona przez nas wczoraj na tem 
miejscu kwestya wytoczenia przed forum 
Delegacy! działalności bar. Aehrenthala nie 
jest odosobnioną. Oto jak donoszą z Wie­
dnia jeden z wybitnych polityków cze­
skich postanowił sprawę tę w  Delegacyach 
zainaugurować.

Powiedział on, że niepodobna, aby 
opinia publiczna europejska uwierzyła, że 
większość obywateli monarchii Habsbur­
skiej solidaryzuje się

z niefortunnymi eksperymentami barona 
Aehrenthala.

Trzeba koniecznie, ażeby się odezwał 
choć jeden głos w  Delegacyach, protestu-

G z y  z w i e r z ę t a  nraajsj r o z u m ?
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jący przeciwko zepsuciu przez barona 
Aehrenthala dobrych stosunków między 
Austro-Węgrami i Rosyą, między Austro- 
Węgrami i obu państwami zachodniemi, 
Francyą i Anglią. Niech przynajmniej je­
den głos zaświadczy, że znaczna część 
obywateli tego państwa nie chce, aby 
Austro-Węgry już zupełnie szły na pasku 
Hohenzollernów za sprawą niefortunnej 
taktyki zastósowanej przez barona Aehren­
thala.

Dnia 26-go b. m. nastąpi w pruskiej 
Izbie panów głosowanie nad

ustaw? wywłaszczając?.
Niektóre pisma przepowiadają, że dzień 

ten będzie krytycznym, do tego stopnia, 
iż stanowisko Btilowa zostanie do góry 
nogami wywrócone. Pisma konserwatywne 
apelują do rządu, aby zrzekł się dalszych 
trudów co do przeforsowania haniebnej 
usiawy i — aby raczej trzymał się dalej po­
lityki kolonizacyjnej.

W państwie sułtana tureckiego
brakło pieniędzy. Większa część urzędni­
ków państwowych nie pobiera płacy od 
pół roku. Minister skarbu chowa się wprost 
do mysiej dziury przed rzeszą wierzycieli, 
którzy oblęgają biuro i domagają się gwał­
tem zapłaty. Podobno sułtan zawiesił płace 
wszystkim funkcyonaryuszom państwa, ale... 
wydatków na harem wcale nie ogranicza.

Z Lizbony nadchodzą ciągle
niepokojąca wiadomości

o sytuacyi w kraju, gdzie umysły mają być 
ciągle jeszcze wzburzone. Słychać obecnie 
o spisku t. zw. stronnictwa wojskowego, 
który zwraca się w pierwszej linii przeciw 
królowi Manuelowi i królowej Amalii. Partya 
wojskowa zarzuca młodemu królowi i jego 
doradcom zbyt łagodne zarządzenia i pra­
gnie zapobiedz planowanej przez króla 
ogólnej amnestyi. Konspiracya wojskowa 
zamierza zgładzić szereg wybitnych człon­
ków partyi postępowej.
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JAM TStUPISZYH.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

1 4  TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

Trupiszyn na to pytanie machnął ręką 
jakby z rozczarowaniem.

— Niewiele się od juchy sobaczej do­
wiedziałem. Najpierw siedziała za podpa­
lenie cztery lata w kryminale, a gdy wy­
szła z kryminału i wróciła do Słobódki, 
t0 jej — jak to bywa na wsi — tyle do­
kuczali i dogadywali, że uciekła do Lwo­
wa, i tu się puściła na lekki chleb. Proszę 
ja was, baba ma już dzisiaj z okładem 
pięćdziesiąt lat, paskudna jak zagnojona 
krowa, śmierdzi jak nieszczęście, a mimo 
to trafiają jej się amatorzy jeszcze i do­
brze płacą. I to nieraz takie eleganckie pa­
niska... Przeciem sam widział na uiicy!

— Takie panisko, jak jest pijane, to 
mu alles eins.

— Więc widzicie — podjął znów Tru­
piszyn, wracając do dawnej materyi — 
więc mi nic o Słobódce nowego nieumiała 
powiedzieć, bo bez te kilkanaście lat ty­
dzień ino tam była i musiała uciekać. Ja­
keśmy w szynku siedzieli, to już mi się 
żal zrobiło, że z nią poszedłem. A jeszcze 
potem, psiakrew, jak mnie złupiła z pie­
niędzy, kląłem na czem świat stoi.

1 u rozmowa się urwała. Trupiszyn 
leżał na łóżku skrzywiony, jakby przeżuwał 
poniesioną niedawno w tak marny sposób 
stratę, a Burgas siedział koło niego na 
ławce z poplątanemi myślami, siląc głowę, 
w jakiby sposób zamiar swój doprowadzić 
do skutku.

Bo Jedno najbardziej go gryzło i naj-

Zdaje się jednak, że pozór, jaki sobie 
stronnictwo nadaje, t. j. ratowanie kraju 
przed propagandą republikańską, jest tylko 
chwilowy, gdyż republikanie i progresiści, 
mimo, że wykluczono ich od udziału 
w rządzie, przecież w obecnej chwili ze 
względów pa try o tyczny cli są zdecydowani 
rząd popierać i zawetować mu środki pie­
niężne w drodze konstytucyjnej*

Rząd ze swojej strony wydał daleko 
idące zarządzenia. Słychać, jakoby okręt 
wojenny „Don Carlos" — stacyonowany 
w Tajo, stał w pogotowiu do boju.

Co to jest?
D r. M i c h a ł  G r e k  chce być po­

słem do Sejmu z miasta Lwowa. Wolno 
mu to. Ma Lwów 25-ciu kandydatów do 
Sejmu, może mieć i dwudziestego szó­
stego.

Dr. M i c h a ł  G r e k  kandyduje na
program stronnictwa ludowego.

I to mu wolno. Są kandydaci czerwo­
ni, niebiescy, biaii, on może być żółtym, 
jeżeli tak lubi ten kolor.

Dr. M i c h a ł a  G r e k a  popierają kon­
serwatyści. I w tem nic dziwnego, wobec 
cichego paktu, zawartego między nimi a 
ludowcami, paktu, który, obejmując obecne 
wybory sejmowe, ma być tą pierwszą de­
ską do pomostu, po którym ludowcy mie­
liby wstąpić do wiedeńskiego Koła pol­
skiego.

Dr. M i c h a ł a  G r e k a  popierają je­
dnak skonfederowane dwie demokracye 
przeciw jednej innej demokracyi i umie­
ściły go na swojej liście kandydatów. To 
już wygląda inaczej. Żółto-niebieska chorą­
giew wyborcza dr. Greka dostaje jeszcze 
dwa pola pomalowane na biało i czerwo­
no. Prześlicznie. Dr. Grek walczył na ró­
żnych polach, i otó jest kandydat konser- 
watywno-iudowo-polsko demokratyczny!

I pod tą chorągwią stanął dr. G r e k

większą budziło w nim obawę: wczoraj 
poszedł do kawiarni Kryształowej i tam 
opowiedział z tryumfem Pacykiewiczowi, 
że Trupiszyn się zaczadził, że już nieżyje... 
Co będzie teraz, jeiii Trupiszyn znów nie­
spodzianie na oczy im wypłynie? Co so­
bie wtedy partya o nim, t. j. o Burgasie 
pomyśli? Już raz ich zwiódł, że Trupiszyna 
psy zagryzły. Niech teraz znów się prze­
konają, że ich okłamał, to gotowi wziąć 
wszystko za kpiny, przepędzą go i straci 
tak doskonały zarobek przy partyi.

Medytował więc nad tem, aby mu się 
już Trupiszyn nie wymknął. Postanowił 
pilnować go aż do wieczora, a wieczór 
skończyć z nim bądź jak bądź i za wszelką 
cenę.

Gdy nad tem tak rozważał, Trupiszyn 
sięgnął do kieszeni od kamizelki i wydo­
był z niej zwitek banknotów, które zaczął 
liczyć. ,

Burgas na ten widok zgłupiał.
— I czemu mnie cyganicie — zawołał 

gniewnie — że wam jakaś tam dziewka 
pieniądze ukradła, skoro macie ich jak 
lodu.

— To co z tego, że mam? Skoro 
wam mówię, że mi wszystko ukradła, to 
ukradła.

— E, całujcie psa w nos z takiem 
gadaniem 1 — rzucił się Burgas.

Trupiszyna zdawała się bawić złość 
Burgasa, bo śmiał się i aż bił nogami 
w pościel.

— Wy coś cyganicie, a dyabli wiedzą 
dlaczego! — zaklął coraz bardziej ziryto­
wany Burgas.

— Cóbyin miał was cyganić! — rzekł 
śmiejąc się coraz weselej Trupiszyn. — 
Mam znowu pieniądze, bo jak tylko zoba­
czyłem, żem goły, to zaraz poszedłem do 
Brylanta i psiemacie sobacze musieli znów 
wyczynić dwieście koron.

onegdaj na przedwyborczem zgromadzeniu 
w sali Towarzystwa pedagogicznego.

Mówić umie dobrze, tem łatwiej mu 
przychodzi to, że był już niepoślednim żoł­
nierzem swojego czasu, malowanym to na 
niebiesko to na różowo, więc wniknął jako 
zręczny szermierz w tajemnicę barw par­
tyjnych. Obecna żółta, nie wiele sprawia 
mu kłopotu.

Już, już szczęśliwie przez to żółte mo­
rze przypływał do brzegu, gdy raptownie 
powstał czerwony bałwan i wzniósł się 
przed nim jak olbrzym.

Oto wódz wschodnio galicyjskich so-  
cyalistów poseł Hudec zabrawszy głos 
śród entuzyastycznych okrzyków zgroma­
dzonych na konwentyklu powiedział, „że on 
i jego partya popierać będzie kandydaturę 
dr. M i c h a ł a  G r e k a  i postara się o to, 
by wszedł do Sejmu, gdyż" wierzy, że bę­
dzie walczył i wywalczy otwarcie bram 
sejmowych — dla pospólstwa obojga 
płci!"

Dr. M i c h a ł  G r e k  cofnął się o
krok wstecz przed tym czerwonym bałwa­
nem, ni stąd ni zowąd wyrosłym na 
żółto niebieskich jego wodach, lecz wnet 
się pomiarkował, przekroczył śmiało linię 
demarkacyjną i d z i ę k u j ą c  z a  p o ­
p a r c i e  c z e r w o n e j  p a r t y i  zazna­
czył, ż e  b y ł  z a w s z e  w i e b i c i e l e m  
w s z e l k i c h  i d e i  s o c y a l i s t y c z n y c h  
i ż e  na  w i e l u  l i n i a c h  d r o g i  j e g o  
s c h o d z ą  s i ę  z d r o g a m i  s o c j a ­
l i s t ó w .

Dr. M i c h a ł  G r e k  powiedział pra­
wdę, drogi jego były już na wielu liniach, 
i mogą wreszcie zejść się z drogami socya- 
listycznemi, ale dlaczego owe drogi po tym 
konwentyklu, musiały się zejść z drogami 
mieszczańskiemu i ze Strzelnicą?

Bo i zeszły się. Oto dr. M i c h a ł  
G r e k ,  jest od dzisiaj kandydatem do 
Sejmu na liście mieszczańskiej!

C o  t o  j e s t ?
Polsko-postępowo demokratyczny — 

konser\vatywno-ludowcowo-socya!istyczny

Gdyby kto w lej chw.li głowę Burga- 
sowi zmiażdżył między dwoma mfyńskiemi 
kamieniami, to też niebyłby odczuł wię­
kszego przerażenia, jakie na nim zrobiło 
to wyznanie Trupiszyna.

Tymczasem Trupiszyn podał mu bank­
not dziesięciokoronowy mówiąc nie­
dbale:

— Weźcie to tymczasem, bo może 
znów z waszą krzywdą wyrwałem im pie­
niądze.

Burgas, który się wczoraj wydał do 
ostatniego centa, skwapliwie przyjął bank­
not, ale też natychmiast wstał z ławki 
i wziął kapelusz.

— Zostaniecie tu jeszcze? — zapytał 
Trupiszyna.

Ale Trupiszyn, zamiast odpowiedzieć, 
uniósł się do połowy na łóżku i spojrzał 
zdziwiony na Burgasa.

— Burgas, co wam jest ? Tacyście bie­
dzi, jakby wam kto wapnem po gębie prze­
jechał.

— Mdli mnie trochę na żołądku. Wy­
piję ino trochę wódki i zaraz wrócę.

Po tych słowach wybiegł z izby, i ró­
wnież prędkim krokiem pobiegł do naj­
bliższej grajzlerni, gdzie zażądał grubego 
sznura. Wszystkie jednak sznury, jakie graj- 
zlernik miał, wydały mu się za cienkie. 
Obszedł jeszcze parę sklepików, ale bez­
skutecznie. Nareszcie natknął na sklep ze 
zbożem i mąką, i tam za parę centów ku­
pił z półtora metra na palec grubego, sil­
nie kręconego sznura, z którym też po­
biegł natychmiast do domu.

(C. d. n.)
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kandydat do Sejmu na liście nueszczań- 
skiej ?

jeszcze raz pytamy: C o  to  j e s t ?  C o  
t o  w y r o s ł o  n a  c u d o w n y m  g r u n c i e  
l w o w s k i c h  s t o s u n k ó w ?

Podstaw} narodu -  w rodzinie.
V.

P r z e o b r a ż e n i e  j e d n o s t k i  j e s t  
p i e r w s z y m  k r o k i e m  d o  o d r o d z e ­
n i a  s p o ł e c z n e g o  i n a r o d o w e g o .
W t e r n  l e ż y  p o d s t a w a  c a ł e g o  d z i a ­
ł a n i a  w p r z y s z ł o ś c i .

Dzielna i szlachetna jednostka przeo­
braża najbliższe sw e otoczenie. W spólna 
działalność licznych, moralnie silnych je­
dnostek, przeobraża całe społeczeństwo — 
i dopiero takie społeczeństwo staje się siłą 
historyczną, za którą w ślad idzie n iespo­
żyta siła narodu.

Rodzina polska, której najpierwszem 
przykazaniem jest wytworzenie przyszłej 
siły narodu, musi przy wychowywaniu sw e­
go potom stw a zwrócić szczególniejszą 
baczność na to, ażeby:

1. Wypielęgnować w  dzieciach pol­
skich pierwiastki altruistyczne i

2. nauczyć je kochać i czcić Polskę 
tak samo, jak się uczy kochać i czcić 
Boga, matkę i ojca.

Jest to psychologiczną prawdą, że 
„ o d r o d z e n i e  z a c z y n a  s i ę  o d  s e r ­
ca ,  a nie od rozumu — o d  c h a r a k t e r u ,  
a nie od oświaty i sztuki".

Jeżeli rodzina polska pójdzie za tą 
praw dą to spełni z ła tw ością główne przy­
kazanie* wychowania p o l s k i e g o  wobec 
swoich dzieci.

Sercem odrodzi w młodych duszach 
najszlachetniejsze uczucia i miłość Ojczyzny 
i tylko przez serce i własny przykład ro­
dziców wyrobi w nich silny, niezłomny 
charakter.

„Tylko w gorącem sercu znajdą się 
niezepsute instynkty, gorące chęci, gorące 
pragnienia i zamiłowania; tylko miłość za- 
pładnia".

Te podstaw y zdrowego rozwoju za­
chowały się mimo wszystko nieskażone 
w niektórych rodzinach polskich. Należy ją 
tylko wydobyć z ukrycia, rozplenić po 
wszystkich rodzinach — w s k a z a ć  i m 
d r o g ę  w ł a ś c i w e g o  r o z w o j u .

Materyaliści nie uznają serca i z niego 
wypływających pierwiastków d u chow ych ; 
dla nich religią życia są  przyrodzone po­
pędy. I dlatego w  zmateryalizowanych spo ­
łeczeństwach zamiera w rodzinie odradza­
jąca, ożywcza siła moralna.

Lecz nasze społeczeństwo, j e s t  s p o ­
ł e c z e ń s t w e m  ż y w e m  — nasz naród 
j e s t  n a r o d e m  ż y w y m .  I dlatego naszym 
polskim rodzinom niewolno iść za prądami 
materyalistycznymi; im niewolno stawać się 
automatami poruszanymi przyrodzonemi 
sprężynami drapieżnych zmysłów i rozkieł- 
zanych chuci.

Inaczej upadłyby nasze rodziny a z nie­
mi lipaśćby musiał naród polski.

I dlatego to wbrew  doktrynom w ro­
giej nam obcej filozofii i — domorosłych 
półmędrków, m u s i m y  w r o d z i n a c h  
n a s z y c h  d l a  m ł o d y c h  p o k o l e ń  
t r w a l e  p i e l ę g n o w a ć  p i e r w i a s t k i  
d u c h o w e  — tę ostoję moralną, z której 
wyjść ma przyszła siła narodu.

Pierwiastkami duchowymi, płynącymi 
z serca i uczucia, które rodzina winna 
wszczepiać w dusze swych dzieci, by 
w nich wyrobić się mógł w przyszłości 
matcryał duszy społecznej, są  : a l t r u i z m ,

m i ł o ś ć ,  s z l a c h e t n o ś ć ,  m ę s t w o ,  
n a t c h n i e n i e ,  w o l a ,  e n e r g i a ,  m o ­
r a l n o ś ć ,  o p t y m i z m ,  z a m i ł o w a ­
n i e  d o  p r a c y  — p o c z u c i e  o b o ­
w i ą z k u  i k a r n o ś ć .

A l t r u i z m — to życzliwość dla bli­
źnich, połączona ze zdolnością odczuwa­
nia ich smutków i radości. Jestto wielka 
zasada chrześciańska: „ K o c h a j  b 1 i -
ź n i e g o ,  j a k  s i e b i e  s a m e g o " .  Al­
truizm jest tą wrażliwą nicią, która bie­
gnie od jednego serca do innych i_ w re­
zultacie tworzy sieć, która ogarnia całe 
społeczeństwo.

Altruizm — to szlachetne ofiarowanie 
swego „ja“ dla dobra i pożytku innych. 
„Bez altruizmu może istnieć tylko groma­
da ludzi obych s o b ie ; dopiero altruizm 
tworzy z nich organiczną całość — sp o łe ­
czeństwo.

Bez altruizmu nie można sobie wy­
obrazić odrodzenia naszej Ojczyzny tak sa ­
mo, jak bez niego nie można sobie wy­
obrazić polskiej rodziny.

Prawdzie.

S y lw etk i w yborcze^
Józef Neumann.

Pracowita mrówka — z gatunku ol­
brzymów. A przytem coś niby mistrz T w ar­
dowski, kręcący bicz z piasku. Bo ta ol­
brzymia drukarnia i ten największy dziś 
w Galicyi zakład litograficzny — to wszyst­
ko jego dzieło, które z niczego stworzył.

Filozof przemysłowy, tak dokładnie 
przetrawiający każdą myśl, że wychodzi 
ona z jego głowy niemal czynem. Bo jego 
filozofia opiera się na matematyce, w  któ­
rej znów Neumann uznaje tylko stałe ilo­
ści, a wyklucza nieznane i niepewne. W  ta­
kich warunkach i przy takim sposobie my­
ślenia, każdy jego krok był krokiem na­
przód, a nigdy wstecz. Zdobyw ał świat 
powoli, ale tak systematycznie, i z taką 
pewnością siebie, z jaką słońce posuwa 
się po nieboskłonie...

Ten jego system pracy zjednał mu 
przydomek n ie p o k o rn e g o  — i wszystkie 
iustytucye poczęły się ubiegać o to, aby 
mieć go prezesem lub wiceprezesem, 
a choćby tylko członkiem honorowym. 
Wiara w jego rozum, w jego przezorną 

%pracę i powodzenie stała się dla pewnych 
kół talizmanem, o posiadanie którego p o ­
częli wszyscy zabiegać.

Jest więc wiceprezydentem miasta — 
a nadto prezesem, delegatem lub członkiem 
kilkudziesięciu innych jeszcze instytucyi lub 
towarzystw. A o żadną z tych godności 
sam się niedobijał. Narzucono mu każdą, 
wierząc w jego rozum, w jego nieugiętość, 
w  jego handlową matematykę.

T o też Neumann wśród obywatelstwa 
lwowskiego, narzekającego ustawicznie na 
zepsucie (moralne i materyalne) czasów, 
jest postacią zupełnie niezwykłą, i wydaje 
się jak spiż obok rozmoczonej gliny.

Te jego przymioty sprawiły, że na­
pełnia wszystkich nietylko szacunkiem 
i podziwem, ale jakby i zabobonnym stra­
chem. Gdyby nie wiek XX., wziętoby go 
za czarodzieja.

Po  takiej charakterystyce, zbytecznem 
byłoby dodawać, jak doskonałą i pożyte­
czną siłą będzie on w Sejmie, gdzie go 
w prow adzą niewątpliwie w łasne zasługi 
i sympatye obywatelstwa.

Dr. Ludomił German.

Aczkolwiek jeden z najmłodszych par­
lamentarzystów, zaznaczył jednak swoją 
działalność w Radzie państwa bardzo po ­
ważnie.

Znakomity znawca szkolnictwa — za­
służył sobie na pełne uznanie na polu pe­
dagogii polskiej w Galicyi — gdzie przez 
długi szereg lat pracow ał nietylko jako 
profesor gimnazyalny w Jarosławiu i Kra­
kowie — ale nadto jako jeden z najświa­
tlejszych członków Rady szkolnej krajowej, 
do której został powołany przed laty 18.

Na tern stanowisku okazał się znako­
mitym organizatorem. Za jego głównie sta­
raniem pow stał  w Galicyi cały szereg szkół 
średnich — a miasta Tarnów, Jasło i N o­
wy Targ za wielkie jego zasługi w tym 
względzie obdarzyły go obywatelstwem ho- 
norowem.

W roku 1907 wszedłszy do parlamen­
tu — zaraz w początkach wygłosił ową 
słynną i pamiętną mowę, zbijającą zarzuty 
ruskie przeciw działalności galicyjskiej Ra­
dy szkolnej krajowej.

Napiętnował wówczas dosadnie haj­
damacką perfidyę i stek podłych insynua- 
cyj i obelg, rzuconych pod adresem wy­
bitnych mężów polskiej nauki, jakoteż i ca­
łego społeczeństwa polskiego.

W  ostatnich czasach był jednym z głó­
wnych pracowników i projektodawców 
podczas obrad odbytej co dopiero ankiety 
szkolnej w Wiedniu.

On to jest także inieyatorem myśli i
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założycielem jedynego na ziemiach naszych 
Muzeum szkolnego polskiego we Lwowie, 
mającego na celu służenie sprawie szkol­
nictwa  ̂i doprowadzenie szkoły polskiej 
do możliwego stopnia doskonałości.

Dr. G e r m a n  jest człowiekiem nie­
spożytej siły ducha i energii. Gorący Polak 
i patryota całą duszą i se rcem ; nie zaskle­
pił ducha swego w ramy nieszczęsnej for- 
malistyki, lecz szerokim poglądom swoim 
na życie i świat — umiał nadać wybitny 
kierunek, uwieńczony owocnymi i zbawien­
nymi rezultatami pracy dla dobra kraju i 
społeczeństwa polskiego.

Z 'Wied.nia.-
Z Delegacyj.

Na sobotniem posiedzeniu Delegacyi 
austryackiej minister wojny S c h ó n a i c h  
w dłuższej mowie dziękował delegatom za 
żywe i skuteczne zainteresowanie się i om ó­
wienie spraw  wojskowych. Co do poszcze­
gólnych rezolucyj, to oświadczył minister, 
że regulacya płac oficerów i żołdu żołnie­
rzy nastąpi w  jak najkrótszym czasie; co 
się tyczy podoficerów, to musi się dla nich 
coś uczynić lecz nie w czasie służby, jeno 
gdy wystąpią ze służby wojskowej. W dal­
szym ciągu wskazał minister na konie­
czność szybszego wykształcenia żołnierzy 
przy skróconym czasie służby. Celem za­
pobieżenia znęcaniu się nad żołnierzami, 
wydano cały szereg zarządzeń, ostre kary 
dyscyplinarne ograniczono do wyjątkowych 
wypadków. W sprawie urlopowania żoł­
nierzy w czasie żniw i ćwiczeń w ich cza­
sie, uczyni się co tylko możliwe. Już w tym 
roku na próbę zostaną zaprowadzone 
zwolnienia od służby wojskowej podczas 
trwania żniw. Z kwestyą 2-letniej służby 
wojskowej połączoną jest reforma jedno­
rocznej służby wojskowej. W sprawie ję­
zyka^ pułkowego, przyznał minister s łu­
szność wnioskowi, żądającemu rów no­
uprawnienia z językiem niemieckim, także 
języka ojczystego, w zastosowaniu zwła­
szcza do żołnierzy.

Po mowie ministra zabrał głos del. 
K o z ł o w s k i ,  żądając bezwzględnego p o ­
stępowania za epizody, znęcania się nad 
rekrutami, zniesienia przymusu pojedynko­
wego i ścisłego zachowania odpoczynku 
niedzielnego. Po krótkiej jeszcze w tych 
sprawach dyskusyi, ordynaryum wojskowe 
uchwalono. Następne posiedzenie dziś.

Z komi8yi budżetowej.
W czasie onegdajszych obrad komisy? 

nad rozdziałem „Rada państwa", domagał 
się p. K o z ł o w s k i  rozszerzenia lokal- 
ności parlamentu, względnie budowy oso­
bnego gmachu dla Izby panów. Dotych­
czasowy bowiem budynek nie odpow iada 
w zupełności;  odbywające się bowiem 
równocześnie posiedzenia parlamentu, de­
legacy! i komisyi budżetowej sprzeciwiają 
się powadze obrad.

W tymże też duchu przemawiali p. 
S y l w e s t e r ,  M a s z t a l k a  oraz minister 
spraw wewnętrznych B i e n e r t h. Nastę­
pne posiedzenie w e ,w torek .

2 blizka i z  daleka.
(Klęska rozwodów w Ameryce. — Samobój­
stwo czy przypadek. — Etyka małżeńska 

Abisyńczyków).

Ostatnio wydana statystyka przez ame­
rykańską ligę narodową, wykazuje liczbę 
rozwiedzionych w ciągu ostatnich lat w  Arhe- 
ryce małżeństw, sięgającą olbrzymiej cyfry 
20 milionów wypadków. To zastanawiają­
ce zjawisko społeczne, jedyne na kuli ziem-
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skiej, robi od tego czasu takie ogromne 
postępy naprzód, odkąd reformę małżeń­
stwa w prow adzono w Ameryce w tej po ­
staci, jakiej u nas żądają czerwoni tow a­
rzysze. W obec tej niezwykłej i okropnej 
w skutkach klęski, która grozi niechybną 
ruiną Amerykanom, poczyna tamtejsze sp o ­
łeczeństwo brać się doraźnie do zapobie­
żenia złemu przez założenie ligi narodo­
wej, mającej na celu bodaj w części p o -  

i wstrzymać rozpanoszone zło.
*

Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż na 
polach pod Fioridsdorfem koło Wiednia 
znaleziono oblanego krwią człowieka z roz­
trzaskaną praw ą ręką i straszną raną na 
skroni. Przeniesiono go do najbliższej g o ­
spody, gdzie sprowadzony lekarz opatrzył 
go. Zapytany o nazwisko odpowiedział, że 
nazywa się Jakób Perec i jest uczniem 
gimnazyalnym z Rosyi. Podejrzany o udział 
w rewolucyi umknął za granicę. Tu wy­
czerpany z sił, g łodny i wynędzniały, nie 
mając środków utrzymania, chciał pod Flo- 
ridsdorfe n odebrać sobie życie strzałem 
rewolwerowym, lecz rewolwer skutkiem 
wybuchu, potrzaskał mu ramię. Policya nie 
dowierzając temu opowiadaniu przeszukała 
całą okolicę inkryminowanego wypadku, 
lecz rewolweru, nigdzie nie znalazła. Jak 
sądzą, miał Perec przy sobie jakieś ciało 
wybuchowe, które przypadkiem eksplodo­
wało i w ten sposób  strzaskało mu ramię. 
Inne znów dzienniki opowiadają, że do 
pewnej karczmy w Fioridsdorfie przybyli 
dwaj młodzi ludzie, z których jeden miał 
strzaskaną praw ą rękę. Pogotow ie o d w io ­
zło rannego nazwiskiem Perec do szpitala, 
gdzie mu zaraz odjęto rękę. Towarzysz 
jego jest zecerem i nazywa się Krasnów. 
Pereca poznał przypadkowo i razem poszli 
na przech adzkę z \  miasto. Nagle ni stąd 
ni zowąd padły 2 strzały. Policya domyśla 
się, że _ obaj sporządzali materyał wybu­
chowy i spowodowali katastrofę.

#

_ Podróżnik Hugues de Roux opowiada 
w jednem z pism francuskich następujące 
szczegóły z życia Abisyńczyków. Oto pod­
władni Menelika, którzy są  starszymi chrze- 
ścianami, niż my Europejczycy, gdyż wia­
ra Chrystusowa już w IV-tyrn wieku zna­
lazła tam dostęp — pogardzają instytucyą 
małżeńską będącą w tej formie co u nas. 
Nie mogą zrozumieć, jak pogodzić można 
rozwód i pow tórny ożenek, nie jest że to 
dziwolągiem, że gdy mąż umrze, kobieta 
wychodzi znów za mąż, wdowiec żeni się 
ponownie, w dow a poślubia innego. P o ­
wiadają, że jestto niedorzecznością. Mo­
tywują to tem, że skoro  powiedzianem 
jest, iż instytucyą małżeńska jest świętą, 
to taką też powinna zostać, a nie po ­
winno się jej wypaczać błazeństwam i8. 
Tak bowiem nazywają Abisyńczycy roz­
wód. Małżeństwo zaś u nich jest niero- 
zerwalnem.

Para idzie do kościoła, ksiądz wy­
chodzi jej naprzeciw, w prow adzają now o­
żeńców przed ołtarz a w ówczas kapłan 
łamie Hostyę na 2 części i podaje do 
spożycia oblubieńcom.

To jest całą ceremonią ślubu i jedy­
nym pierścieniem nierozerwalności zw ią­
zku.

Trzęsienie ziemi w Wiedniu.
O skutkach ostatniego trzęsienia ziemi 

w  Wiedniu i o towarzyszących mu zjawi­
skach donoszą z Wiednia:

_ Pewien wiedeńczyk, który przebywał 
dłuższy czas w Japonii, gdzie zapoznał się 
z trzęsieniami ziemi, twierdzi, że wtorkowe 
trzęsienie ziemi w Wiedniu, było silniejsze 
od owego, które wydarzyło się przed 28 
aty, że wogóle było najskniejszein, jakie
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kiedykolwiek nawiedziło miasto. Aktorka 
Kaliina opowiada, że skutkiem wstrząśnie- 
nia o mało nie spadła z sofy, a dyrektor­
ka szkoły, p. Marya Lang, pisze w jednym 
z dzienników, że w mieszkaniu jej bukiet 
makartowski chwiał się tak silnie, że sły­
chać było wyraźnie szum uderzających o 
siebie liści i badyli. W  pewnem mieszka­
niu przy ul. Maryi Teresy spad ł zegar p o ­
kojowy ze słupa, a w jednym z domów 
przy ulicy Nussdorfskiej opadł tynk ze 
ścian, meble się chwiały, a pająki i lampy 
wiszące, wykonywały ruch wahadłowy.

W pracowni chemicznej przy ulicy 
Sechsschimmel w IX. dzielnicy, spadło  na­
czynie z półki nad biurkiem, a drzwi przym­
knięte same się otworzyły. Podobno  na 
Aisergrundzie, tudzież w Cottage najsilniej 
odczuto wstrząśnienia. Spiegel opow iada 
w  Neue Freie Presse, że w pomieszkaniu 
jego na Cottażu nastąpiło tak gwałtowne 
wstrząśnienie, iż ledwie z łóżek niewypa- 
dły śpiące osoby. Z Hietzingu donoszą, że 
tam w niektórych mieszkaniach pękały 
szyby.

Jak nam donosi p. N., słuchacz Aka­
demii eksportowej, Krakowianin, w  pomie­
szkaniu jego zadrżały ściany w chwili, gdy 
on pisał list. Wstrząśnienia powtórzyły się 
dwa razy, przyczem szyby silnie dźwięcza­
ły. Słuchacz praw p. J. wybiegł w pantoflach 
n3 ulicę ze swojego mieszkania, co zresztą 
uczyniło w popłochu bardzo wiele osób. 
Jak donosi Towarzystwo ratunkowe, trzę­
sienie ziemi nie spow odow ało  żadnych 
nieszczęśliwych wypadków.

Ostatnie większe trzęsienie ziemi ob ­
serwowano w Wiedniu dnia 14-go kwie­
tnia 1895 r. i w  poniedziałek wielkanocny. 
W roku 1885 były w Wiedniu dwa trzę­
sienia ziemi, a mianowicie dnia 1-go maja 
i 22-go września. Trzęsienie ziemi" z roku 
1880 objęło prawie wszystkie prowincye 
austryackie. W nocy z d n ia9 -go*na  10-go 
stycznia 1905 roku było bardzo słabe 
wstrząśnienie.

Oczywiście szczegóły zupełnie spraw­
dzone nadejdą później, przyczem zbierane 
są także doniesienia prywatne. Prof. Suess 
zbierając takie prywatne wiadomości, otrzy­
mał z Baden następującą wiadom ość:
W kawiarni graliśmy preferansa, a „żydek8 
wyleciał w kierunku północno-w schodnim 8.
A jakiś nauczyciel wiejski odp isa ł:  „Tutaj 
nie odczuliśmy wstrząśnienia. Gdzieżby ta­
kie wielkie zjawisko przyrody mogło się 
zdarzyć w takiej dziurze8. Tak opowiada 
w N. Fr. Presse sam dr. Suess, prezydent 
tutejszej Akademi umiejętności.

Przed wjbarczą batalią
W  dalszym ciągu podajemy nazwiska 

kandydatów, stających z mniejszej posiad ło­
ści do wyborów sejmowych na dzień 
25. bm.

K a ł u s z :  dr. Iw. Kurowiec, Iw. Ko- 
nyk; polskiej kandydatury niema.

K a m i o n k a  s t r u m . :  Hń St. Badeni, 
Gabr. Milkiewicz, Jakub Srebiec.

K o l b u s z o w a :  Hr. Janusz Tyszkie­
wicz i Ciepielowski ludowiec.

K o ł o m y j a :  Paw ło Ławruk, Mich. 
Zajaczuk, Paw ło Lauruk.

K o s s ó w :  Jurko Jóreńczuk, dr. T. 
Okuniewski, Iw. T racz; polska kandyda­
tura nieustalona.

K r a k ó w :  Fr. Ptak i ks. A. Szponder.
K r o s n o :  Jan Stapiński.
L i m a n o w a : hr. A. Wodzicki, Winc. 

Orzeł (lud.) i Jan Marszałkowicz (c. i.).
L i s  k o :  Antoni Staruch (ukr.).
L w ó w :  dr. Teofil Merunowicz (R. N.) 

dr. E. Ozarkiewicz i M. Chymka.
Ł a ń c u t :  Wojciech Marek i B. Źar- 

decki.
M i e l e c :  Andrz. Kędzior (lud.),
M o ś c i s k a :  hr. St. Stadnicki, Za- 

char Skwarek.
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M y ś l e n i c e :  J. Rusin (lud.), St. Syc
(c. !.)•N a d  w ó r  n a :  ks. K. Mandyczewski,
Iw. Sandulak.

N i s k o :  dr. KI. Konheim, Jan Bis 
(lud.) Wal. Całko (n. d.).

N o w y  S ą c z :  Jan Potoczek, St. Po­
toczek, W. Myjak, M. Hromosiak (rus,).

N o w y  T a r g :  dr. J. Bednarski (n. d.), 
f r . Gut (lud-) > P- Lgocki.

P i l z n o :  Ad. Krężel (lud.), 
P o d h a j c e :  J. Garlicki (r. n.), M. 

Soriomora, W. Kostecki.
P r z e m y ś l :  ks. Wład. Sapieha, Grz. 

Cegliński, A. Fedyk.
P r z e m y ś l a n y :  hr. R. Potocki, Wl. 

Singalewicz, ks. Grz. Karmalita.
R a w a  r u s k a :  ks. A. Kołpacżkiewicz, 

O. Sołodnicha.
R o h a t y n :  hr. KI. Dzieduszycki, dr. 

K. Lewickij, A. Biłohołowski.
R o p c z y c e :  M. Jedynak (lud.). 
R u d k i :  hr. Al. Skarbek, ks. S t.Ony­

szkiewicz, Jan Cioroch.
R z e s z ó w :  T. Szajer, Jan W assung 

(lud.).
S a m b o r :  p. Fel. Sozański, Jan My- 

chaś, St. Pełechaty.
S a n o k :  Tad. Wrześniowski, ks. Ol. 

Polański.
Ś n i a t y n :  St. Moysa-Rosochacki, dr. 

Cyryl Trylowski.
S t a n i s ł a w ó w :  ks. M. Winnicki, 

Józef Huryk.
S t a r y  S a m b o r :  Z. Lewakowski 

(lud.), ks. Jaworski (ukr.), Basarab.
S t r y j :  dr. Oleśnicki, Skobłyk (mosk.). 
T a r n o b r z e g :  Zd. hr. Tarnawski, 

Jan Nowak.
T a r n o p o l :  hr. Korytowski, Dumka 

(ukr.), Lewandowski (mosk.).
T a r n ó w :  W. Witos (lud.), ks. Ży- 

guliński (c. 1.).
T ł u m a c z :  Bohdanowicz (kons.), dr. 

Makuch, Bodnar (mosk.)*
T r e m b o w l a :  ły;. Baworowski, ks. 

Wolański (ukr.).
T u r k a :  Pawluch (ukr.), dr. Hancza- 

kowski.
W a d o w i c e :  Ant. Styła (lud.), Węd 

(c. 1.), Świerguła.
W i e 1 i c z k a : W. Skołyszewski (lud.), 

dr. Bujak, Klemensiewicz (soc.), Słowik.
Z a l e s z c z y k i :  Cieński (kons.), dr. 

Ochrymowycz.
Z b a r a ż :  Szmigielski (soc.), Łetnyk. 
Z ł o c z ó w :  Weiser (kons.), Zahulski 

(ukr.), Zaharczuk.
Ż ó ł k i e w :  Duczymiński (n. d.),

Mekiełyta, dr. Korol.
Ź y d a c z ó w :  Dubyk (ukr.), ks. Se- 

nyk (mosk.).
Ż y w i e c :  J. Kubik (lud.), Szwed (c. 

1.), Doboszyński (dem.).

0 mord w Tuiiyłowacfi.
Jak donosiliśmy rozpoczął się wczoraj 

przed przemyskim sądem przysięgłych wiel­
ki proces przeciwko

szajce zbrodniarzy, 
którzy między wieloma morderstwami i na­
padami zbójeckimi dopuścili się

okrutnego mordu iv Tuligłowach, 
na karczmarzu S z l  a fi e. Sala rozpraw na­
pełniona publicznością do ostatniego 
miejsca.

Przewodniczy r. dr. Czajkowski, oska­
rża prok. Pieracki, obrońców jest 5, po­
nadto 4 lekarze i rzeczoznawcy.

Jako „corpus delicti" leżą na stole 
narzędzia włamań i 3 m odele: karczmy 
Handzlów, domu mytowego Rothmana 
i szynkami w Tuligłowach.

Oskarżonych jest 6-ciu.
Piotr C z a  b a k ,  Teodor T y  s z y k ,  

Stefan H a ł u s z k a ,  Marya C z a b a k o w a ,

ci najciężej obwinieni i Katarzyna T y ­
s z k o  w a oraz Barbara C z a b a k o w a ,  te 
z niemowlętami na ręku. Do rozprawy po­
wołano

93 świadków.
Po odczytaniu aktu oskarżenia, co 

trwało pełne 2 godziny, każdy z obecnych 
na sali przyszedł do przekonania, iż Piotr 
Czabak był

naczelnikiem bandytów
i jej organizatorem. Człowiek to o zwie­
rzęcych instynktach — bez cienia czucia i 
serca, kryjący w duszy okrutne i krwio­
żercze myśli. Teroryzował on całą bandę i 
robił to, co mu się podobało, a wszyscy

ślepo szli za nim.
Po odebraniu od obwinionych „gene­

raliów", zaczęto przesłuchanie. Jest ono 
jednak utrudnionem — albowiem Czabak 
i Hałuszka

chcą sąd brać na „kawal“
Nie udzielają żadnych w yjaśnień, kiwają 
głowami, śmieją się idyotycznie, ciągle coś 
ze sobą szeptają, słowem

udają waryatów.
Tyszyk nie przyznaje się do winy, składa 
wszystko na Czabaka, oświadczając, iż on 
ich do wszystkich napadów zmusił. Po­
stawiony wśród krzyżowych pytań prze­
wodniczącego, miesza się, daje bałamutne 
odpowiedzi, wreszcie

wybucha łkającym płaczem,
wśród spazmów i biadań. W dalszym cią­
gu pytań przewodniczącego daje tak sprze­
czne odpowiedzi, że wzbudza żywą u przy­
sięgłych nieufność. Syn zamordowanego 
Rothmana, Eisig

poznaje zabójcą ojca.
Przesłuchany ponownie Czabak i Ha­

łuszka w dalszym ciągu symulują ale bar­
dzo niezręcznie obłąkanych. Cały czas na 
pytanie sędziego „czemu Czabak nie chce 
odpowiadać — oświadcza tenże :

Ano, bo jutro jadą na wesele!
Po daremnein upominaniu sędziego, 

przystąpiono do przesłuchania matki her­
szta zbójów, Maryi Czabakowej.

Or. wszech nauk złodziejskich.
{U-letni włamywacz. — „Egzaminowani 
złodzieje kieszonkowi — Złodziejskie rno- 
dele. — Specyaliści „kominowi. — „Świe­

tne* rezultaty nauki).

Niezwykłą sensacyę wywołały w Lon­
dynie zeznania pewnego 11-letniego chłop­
ca, który w jednym z sądów londyńskich 
oświadczył, że od siódmego roku życia 
chodził do znajdującej się w zachodniej 
dzielnicy Londynu szkoły, w której go sy­
stematycznie uczono sztuki włamywania 
się. Sensacya była tern większa, że nie 
sądzono, aby w Anglii, najkulturniejszem 
państwie na świećie, mogła istnieć zawo­
dowa szkoła złodziejska. Dochodzenia 
policyjne nietylko jednak potwierdziły ze­
znania chłopca, ale wykazały, że w samym 
Londynie było 15 takich szkół. Na czele 
ich stali zazwyczaj wypuszczeni z więzie­
nia zbrodniarze. Szkoły te zostały przez 
policyę odkryte.

Jedna z nich, jaką onegdaj odkryto 
w  Bethual Green, wypuszczała w  świat 
rocznie przeciętnie tuzin „egzaminowanych" 
młodocianych włamywaczy, złodziei kie­
szonkowych i innego rodzaju zbrodnia­
rzy. Szkoła mieściła się w dwóch do­
mach.

Na dole znajdowały się mieszkania 
nauczycieli, na piętrach zaś mieściły się 
sale wy kładowe „wyższej szkoły wszech 
nauk złodziejskich".

W jednej z sal wypraktykowany zbro­
dniarz wykładał sposób okradania dam. 
Ponieważ do wykładu potrzebne były ko­
biety, a tych w zakładzie nie było, nau­
czyciele sami przebierali się za kobiety 
i na tych żywych modelach uczniowie 
wprawiali się do swego zawodu. Uczeń, 
który potrafił takiemu modelowi skraść 
coś z kieszeni tak, że model tego nie 
zauważył, otrzymywał stopień „zadowal- 
niający".

Dbano również bardzo o to, aby 
uczeń, przed opuszczeniem szkoły umiał 
dobrze włamywać się do mieszkań. Za 
teren praktycznych study ów służyły domy 
złodziei. Uczono w nich dzieci, jak mają 
odrywać zawiasy od okien i zamki od 
drzwi, i bez szelestu dostawać się po 
schodach na piętro.

Przed miesiącem popełniono w Lon­
dynie kradzież z włamaniem i skradziono 
kosztowności, wartości około 160.000 kor. 
Wszelkie dochodzenia policyi pozostały bez 
rezultatu. W tern pewnego dnia służąca 
w jednym z domów, niedaleko od domu, 
w którym popełniono kradzież, położonym, 
idąc spać zauważyła, zwieszające się z ko- 
rpina dwie ludzkie nogi. Zaalarmowała 
więc chlebodawców i ci przyłapali zbro­
dniarza. Był nim 13-letni wątły chłopczyna, 
który przez komin chciał się dostać do 
domu. W śledztwie chłopczyna zeznał, że 
w ciągu 4 tygodni popełnił pięć kradzieży 
z włamaniem, między niemi i kradzież 
wspomnianych kosztowności, a wszędzie 
dostawał się przez komin. Zeznał dalei, 
że przez kilka miesięcy uczono go skrupu­
latnie wspinać się po dachach i kominem 
włazić do mieszkań. Dopiero, gdy się do­
skonale wyćwiczył, poruczono mu do speł­
nienia prawdziwą kradzież. Nazwiska swe­
go profesora malec jednak nie podał. Za 
teren praktycznych wykładów dla specya- 
listów kominowych służą takie pusto^ sto­
jące domy. Gdy dzieci w nich.się już do­
brze swej specyalności wyuczą, nauczy­
ciele wybierają na tej samej ulicy inny dom 
do „ćwiczeń", już zamieszkały, tak, że po 
wyjściu ze szkoły znają już one dobrae 
kominy nieraz na całej ulicy.

Przed dwoma laty jednego z profeso­
rów wszech nauk złodziejskich schwycono 
i skazano na pięć lat więzienia. W śledz­
twie zeznał on, że wykształcił w swej 
szkole 74 doskonałych włamywaczy. Na 
zapytanie, ile zarabiał, jako taki profesor 
rocznie odparł zimno, że interes szedł źle, 
jeśli roczny dochód nie przenosił 18.000 
koron rocznie. Inny taki „profesor" po od­
siedzeniu 5-letniej kary więzienia, w trzy 
dni po wyjściu miał już 5 nowych uczniów 
w szkole.

Trzeba przyznać, że ci trenerzy zło­
dziejscy dobrze wynagradzają swoich 
uczniów — przecież oni przynoszą im ła ­
dny dochód. Malec, który kradnie rzeczy 
wartości 1000 kor. otrzymuje 100 koron 
nagrody i tydzień feryi. Szkół tych polieya 
nie może wykryć odrazu, bo kierownicy 
ich bardzo często zmieniają lokal, wiedząc, 
że w ten sposób najlepiej się bronią przed 
odkryciem.

Jeden z zajmujących się gorliwiej tą 
sprawą urzędników policyjnych londyńskich 
twierdzi, że liczba małoletnich zbrodniarzy 
w ostatnich czasach się podwoiła. Musiała 
się więc podwoić i liczba szkół zawodo­
wych złodziejskich.

&  R  O  S3 i  X  J U
Kalendarzyk:
W poniedziałek rzym.-kat. Dzień 

przestępny — gr.-kat. Wasyłyja Mucz.
We wtorek rzym.-kat. Macieja Ap. — 

gr.-kat. Mełetya Arch.
Repertuar teatru miejskiego (pod l /-  

rekcyą Ludwika Hellera):
W poniedziałek Rycerze północy. — We
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wtorek „Czar walca". — We środę Świat 
bez mężczyzn. — We czwartek „Złoto 
Renu". — W piątek „Świat bez męż­
czyzn".

Depandance w Hotalu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

BBlEJSOOlffa,
Cofnięta kandydatura. Wczorajsze Słowo 

Polskie przynosi list posła do Rady państw a 
M a ś l a n k i ,  w którym oświadcza, iż „dla 
uniknięcia rozbicia g łosów  polskich" cofa 
swoją kandydaturę w powiecie lwowskim, 
postawioną nierozważnie przez narodo­
w ą demokracyę. Wprawdzie iepiej później 
niż nigdy, aie ileżby się było unikło roz­
goryczeń, nieporozumień i wzajemnych 
scysyj, gdyby p. Maślanka był to uczynił 
wcześniej a nie w przeddzień w yborów  
sejmowych.

Znów wścieklizna. W  domu przy ulicy 
forosiewicza 1. 12, zachorował pies wśród 
podejrzanych objawów wścieklizny. Sekcya 
przeprowadzona przez miejskiego wetery­
narza dyr. Gottlieba wykazała u psa  wście­
kliznę. Równocześnie dokonano sekcyi na 
psie, który się rzucił w młynie Aleksandra 
na Żółkiewskiem na strażnika akcyzowego, 
o czem pisaliśmy. I ten pies był wściekły.

C. k. Dyrekcyę poczt i telegrafów we 
Lwowie prosimy uprzejmie o zbadanie, dla­
czego mieszkańcy dom ów  przy ulicy Otto­
na Hausnera położonych, nie otrzymali dnia 
23-go lutego b. r. poczty listowej i dla­
czego wogóle tę pocztę otrzymują dopiero 
p o p o ł u d n i u  k a ż d e g o  d n i a .

Czyżby ulica ta nie leżała w obrębie 
miasta L w ow a?

Wprawdzie dotąd nie całkiem jeszcze 
jest rozkopaną z zasp śniegowych, ale cho­
dniki są wolne od śniegu i komunikacya 
dla pieszych i konnych dawno już przy­
wrócona.

Wesoły karnaw ał czyli skutki pijań­
stw a. Romans obyczajowy napisał nasz 
reporter:  ,

Państwo S. używają obecnie miodo­
wych miesięcy, oboje więc całymi wieczo­
rami włóczą się po knajpach. Wczoraj 
tak się „strąbili", że udali się na B ogJa- 
nówkę, by daleka przechadzka wywietrzy­
ła im alkohol z głowy. Ale zabałakaw szy 
się, weszli na podw órze jakiegoś gospo­
darza na Bogdanówce. Pan młody zachwiał 
się i w pad ł do koryta, z którego jedzą 
wieprze, ona zaś szukając go nat.cnęła się 
na koryto i upadła  na męża.

W kwadrans później przyszedł go­
spodarz i wylał dla wieprzów pomyje, 
nie widząc z pow odu ciemności państwa 
młodych. Aie też te pomyje otrzeźwiły ich, 
wstali więc i poszli do domu. Rezultatem 
tej dziwnej lawendy było zniszczenie dro­
gich ubrań a szczególnie jej kapelusza ze 
strusiem! piórami.

Zasypany na śm ierć. C.iegdaj przy 
kopaniu ziemi pod budowę toru kolei 
Lwów-Winniki, za rogatką Łyczakowską, 
ziemia przysypała robotnika ś. p. Fran­
ciszka Mireka. Z pod ogromnego nasypu 
wydobyto już tylko zwłoki.

Robotnicy, którzy wraz z ś. p. Mire- 
kiem pracowali, twierdzą, że on sarn nara­
ził swoje życie przez to, że nie usłuchał 
przestróg, by nie kopał systemem podko­
pów, bo teren w tern miejscu piaszczysty.

Właśnie w  chwili, gdy zrobił podkop, 
górna warstwa nie mając dostatecznego 
oparcia, runęła z łoskotem , grzebiąc ś. p. 
Mireka. Dwaj inni robotnicy spostrzegli 
wczas niebezpieczeństwo i usunęli się na

bok. Ś. p. Mirek pochodził z Mazurów, 
był bardzo pilnym i zdolnym robotnikiem. 
Wypadek powyższy jest tembardziej tra­
giczniejszy, że osieroconą została w dow a 
i czworo nieletnich dzieci. Nędza, w  jakiej 
ludzie ci pozostali, powinna dotrzeć do 
serc ludzi zamożniejszych. — Dobrow olne 
datki można nadsyłać pod adresem wdowy 
(ul. Paulinów 1. 16). Katastrofa ta nastąpiła 
na sekcyi budow y toru, oddanej w  przed­
siębiorstwo inżynierowi Breiterowi. O skan- 
dalicznem zaniedbywaniu wszelkich ś rod ­
ków ostrożności ze strony tego kierownika 
napiszemy jutro.

Korespondencye Redakcyi.
AL AL O bajkę nierytnowaną prosimy 

i o adres celem odesłania listu.
J. G. w Bochni. Odnośne ariykuły za­

mieszczamy raz na miesiąc, i tylko te, które 
nadsyła organizacya. <

Przemówienie i. Neumanns, wiceprezy­
denta miasta Lwowa, jako kandydata do 
Sejmu, wygłoszone 17. b. m. w sali T o w a­
rzystwa pedagogicznego, dołączamy do 
dzisiejszego numeru Gońca Polskiego.

Z E  Ś f l H A T H u
Czy zw ierzęta maję rozum ? Daw ne 

mniemanie, że zwierzęta nieumieją myśleć 
ani z danych faktów wyciągać wniosków, 
już dawno zostało pobite doświadczeniami 
o zupełnie odmiennym wyniku. Nietylko 
zoologowie, ale i laicy mogą się o tern 
łatwo przekonać na podstawie własnych 
obserwacyi. Bo, że pies posiada niezwykłą 
inteligencyę, to chyba każdy przyzna. Tak­
że nasz przodek, małpa, jest umysłowo 
niezwykle rozwibiętem stworzeniem. To 
samo dotyczy słonia. Ale ponadto są zwie­
rzęta, którym zazwyczaj odmawiamy wszel­
kiego sprytu, podczas gdy one posiadają 
zdumiewający dar obserwacyi i wniosko­
wania.

Na rycinie na 1-ej stronie przedsta­
wiony jest mrówkojad, który posiada nie­
zwykłą pamięć. I tak, gdy wyje raz jedno 
mrowisko, po paru miesiącach wraca do 
niego, choćby ono było najbardziej odle­
głe, i szuka tam ponownie mrówek, wie­
dząc, że po pewnym czasie poczynają się 
one w starem mrowisku znowu gromadzić. 
Także opaśnik, rzadki już i jakby przedpo­
topow y okaz zwierzęcia, potrafi otworzyć 
sobie skrzynkę, jeśli zwietrzy w niej jaja. 
które bardzo lubi.

Pewien farmer miał bociana, którego 
trzymał w  klatce, i nauczył go otwierać 
sobie zapomocą sznurka drzwi do ko­
mórki, w którym miał żywność. Jest i ptak 
emu, z gatunku dropiów, który galopuje 
z psem na grzbiecie, a przy braniu prze­
szkód podnosi zawsze skrzydła, aby p o d ­
trzymać niemi jeźdźca. Rozumie się, że tu 
wiele zdziałała cyrkowa tresura.

T E L E f i R & S M y .
Program prac parlamentu.

Wiedeń. Delegacye ukończą swe obra­
dy z końcem bieżącego tygodnia. Odtąd 
komisya budżetowa Izby poselskiej będzie 
odbywała co dnia posiedzenia, aby zała­
twić budżet przed zwołaniem Rady pań­
stwa. Pierwsze posiedzenie Izby poselskiej 
po feryach odbędzie się dnia 17-go marca 
b. r. Na sesyi tej Izba poselska oprócz bu­
dżetu załatwi także przedłożenie o mini­
sterstwie robót publicznych, oraz kilka in­
nych ustaw, a między niemi także traktat 
handlowy z Serbią. W kołach parlamen­

tarnych sądzą, że Izba załatwi budżet je­
szcze przed świętami Wielkanocnemu Gdy­
by rząd załatwił rokowania o upaństw o­
wienie kolei północno-w schodniej i pó łno­
cnej w Czechach, to i te przedłożenia wnie­
sie rząd do Izby.

Car grozi Dumie.
Petersburg. W sobotę  odbyła się fu 

pod  przewodnictwem cara rada koronna, 
na której omawiano spraw ę odbudow ania 
floty rosyjskiej i ustalono, iż na ten ce! 
potrzebną jest kwota 240 milionów rubli. 
Gdyby Duma kwoty tej nie przyznała, bę­
dzie rozwiązaną. Posłow ie do Dumy są 
tein żądaniem przerażeni — i powiadają, 
że Duma tej kwoty nie uchwali, tembar­
dziej, że nawet posłowie ze skrajnej pra­
wicy są przeciwni uchwalaniu tak w yso­
kich kredytów, dla rządu.

Szwindel asenterunkowy.
Budapeszt. Policya uwięziła kandydata 

adwokackiego dra Aleksandra Choray, 
który prowadził olbrzymie biuro, trudnią­
ce się uwalnianiem popisowych od służby 
wojskowej. Choray miał na prowihcyi 200 
agentów, którzy mu szli na rękę przez 
dostarczanie klientów.

Wczoraj rozjechało się na Węgry kil­
kudziesięciu urzędników policyjnych, celem 
aresztowania wszystkich wspólników Cho- 
raya. Proces, na jaki się zanosi, będzie 
monstrualny i bezprzykładny.

Katastrofa w salinach.
Marmaros-Sziget. W tutejszych salinach 

zawalił się szyb w obrębie kilkuset me­
trów. Parę dom ów  zapadło się w szyb, 
mieszkańcy jednak ria czas z nich uciekli. 
Tylko jedna niewiasta i dwoje dzieci 
zginęły.

Ułaskawienie „bohaiera".
Petersburg. Car ma ułaskawić gen. 

Slóssla i skazać go na krótką karę twier­
dzy. Wyrok wydany na Stossla przez wyż­
szy sąd wojenny, nie pozbawia go prawa 
do pobierania pensyi, uwzględniając za- 
wne to, że Stossel jest człowiekiem ubo­
gim. W ysokość pensyi ma oznaczyć car.

U a s i e s l a t a a .
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy.

.iii b . i . i i  odpoffiaddalaaid.

O r. Ki P o  dl i © m aki
specyalista chorób skórnych i wenerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i o d 3 --5  
Lwów, ulica Akademicka i4. Telefon Nr. 1120.

Przez c. k. Rząd koncesyonowany 312 
Biuro Informacyjne dla spraw  wojskowych 

i Wojskowa Szkoła przygotowawcza
do t. zw. „Inteiligenzprufung“ i egzam inów w stęp­
nych do szkół wojskowych emeryt, podpułkownika
Karola li. Naliiika we Lwawia, ulica Piekarska 1 . 37.

H o m p a fa  dr. Dornfest
ordynuje od 9 —12 i od 3 —6, pl. Akademicki 3.
Leczy w szelkie choroby też zastarzałe tylko me­
todą homeopatyczną, lekarstwami własnemi. 287

ZAKŁAD D E N T Y ST Y C Z N Y
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Dra TEODOR* EOHOSiEiiCZ*
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

Jan Klimowicz karnaw ałow y::twe L w o w ie ,  H o te l G e o r g e a Bukiety i tlekoraoys, drzewka owoco­
we i nasiona p  nader  nizkich 
cenach w wielkim wyborze.
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ROZMAITOŚCI-

Za wspomnień trupiarza. P o całym  Pa­
ryżu rozeszła się  w ieść , że p. Gaud, za­
rządca tamtejszej „morgi" (trupiarni), idzie na 
emeryturę, spędziw szy  30 lat na tym niezbyt 
miłym posterunku. Gaud opuszcza  sw oje sta­
now isko z pow odu  nadw ątlonego zdrowia. 
Cierpi m ianowicie na żołądek. N ic dziw nego. 
A jednak p. Gaud idzie niechętnie na em e­
ryturę. Przyzw yczaił się  do sw eg o  zajęcia. 
„Czułem s ię  tutaj — m ów ił w o b ec  p ew n ego  
reportera — w cale szczęśliw ym . — Panuje 
w  tych muraoh atmosfera łagodnej melan­
cholii, działająca jednostajnie, usypiająco. 
Gdy objąłem  słu żb ę w r. 1878, nie m ogłem  
jeść śniadania, w idząc za szybam i szereg  
zw łok , ale z czasem  przyzw yczaiłem  się  do 
tego. O czyw iście mam szereg sm utnych  
w spom nień, n. p. po katastrofie na kolei 
podziem nej, po strasznym pożarze bazaru 
i rozmaitych m niejszych katastrofach, gdy  
w ozy, napełnione zw łokam i, zajeżdżały do  
morgi.* .

JPrzed kilku laty miał p. Gaud —  jak 
opow iadał reporterowi — także krotochwilę. 
jakaś kobieta przychodziła codziennie do  
morgi, chcąc odszukać zw łoki sw eg o  męża. 
Nie miała smutnej miny. Pragnęła pew ności, 
źe mąż jej umarł, ażeby poślub ić jakiegoś 
Gaudina, czy Jonina. P ew n ego  dnia rozpo­
znała zw łoki męża w  jakimś topielcu i ura­

dow ana w yszła  na ulicę. Ale tam stał jej... 
mąż. Przyszło do wyjaśnień, które się  skoń­
czyły obiciem  kobiety, poczem  oboje mał­
żon k ow ie udali się  do dom u, a m oże do 
baru. Na ostatek ośw iad czy ł p. Gaud, że 
osiądzie na w si, gdzie kupi dom z ogród­
kiem. „Ale m oże tam pośród kw iatów  będę  
mieć troski i zmartwienia, których tutaj p o­
śród umarłych nie zaznałem * — rzekł 
z westchnieniem , żegnając reportera.

Wodochody. Jakiś p om ysłow y Anglik 
w ynalazł t. zw . w od och od y , albo narty 
do suw ania się  po w odzie. Jak one w y­
glądają, objaśnia ilustracya. T e w od n e narty

są  w  w iększej części puste i herm etycznie 
zamknięte, przez co  unoszą na powierzchni 
w od y tem w iększy ciężar, a sam e się  g łę ­
boko niezanurzają, co  w łaśn ie ułatwia

używającem u ich w zględnie szybkie posu ­
wanie się  po powierzchni w ody.

Straszny los uciekiniera. Bardzo smu­
tny dramat rozegrał s ię  onegdat przed są­
dem w ojskow ym  poznańskim  w  procesie  
o ucieczkę z w ojska przeciw  szereg o w co ­
w i Burm echowi w  Krotoszynie. Rozprawa 
w ojsk ow a toczy ła  się w  lazarecie garni­
zonow ym , gdyż oskarżony, postradaw szy  
obie nogi i ciężko chory leżąc, tak m usiał 
być przesłuchiwanym . Cała spraw a miała 
się  następująco:

O skarżony żołnierz, służąc przy 37 p. 
piechoty w  Krotoszynie, nie m ógł się przy­
zw yczaić do dyscypliny militarnej, dlatego  
p ostan ow ił uciec i plan sw ój w  listopa­
dzie przeprowadził. Przez 2 dni błądził 
k oło  Krotoszyna. Trzeciej nocy schronił 
się  w  stertę łubinu. Mróz przejm ow ał go  
do kości, g łód  skw ierczał w  żołądku, nie­
m oc obejm ow ała członki. Nazajutrz rano 
nie m ógł już opuścić sw ej kryjówki, gdyż 
odm roził sob ie obie  nogi. G łód zaspakajał 
ziarnami a pragnienie sokiem  gorzkim  ło ­
dyg łubinu. . .

W  takiej okropnej, w prost przerażają­
cej do żyw ego  — nędzy, przetrw ał 3 tygo­
dnie, dopiero przy zw ózce łubinu znale­
ziono go konającego. 'W lazarecie w ojsko­
wym  odcięto mu obie nogi. Ze względu  
na okropne przejścia b iedaka  w y ro k  sądu  
w ojsk ow ego  opiew a na 7 dni zwykłego  
aresztu.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połudn. wiecz,

Krakowa . • • 
Krakowa . . , 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk 
Czeraiowiec . 
Czemiowiec 
Stanisławowa 
Kołomyi . . . 
Stryja . .  c 
Pustomyt • . 
Sambora . 
Lubienia 
Rawy ruskiej 
Janowa . . 
Brzuch o w ic . 
Brzuchowic . 
Zimnej wody

5-50 8-55* 1-30*
7-25 9-45 —

_ 1-10
7-20 12-00 2-16*
8-05 _ 2-25*

— 3-35
5-55 — —

10-05 —
7-29 11-50 3-51
7-29 11-50 3-51
8-00 10-30 1-55
8-00 10-30 1-55
7-10 12-40 4-50
822 1-15 5-00
7-10 1240 l-46t

10-05f — 3-25
5-50 7-25 1-10

ZE LWOWA odchodzą 
do

Krakowa . . 
Krakowa . ■ 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk 
Czemiowiec . 
Czemiowiec , 
Stanisławowa . 
Kołomyi . . , 
Stryja . . . 
Pustomyt . i 
Sambora 
Lubienia . . < 
Rawy ruskiej 
Janowa . . . 
Brzuchowic 
Brzuchowic 
Zimnej wody

rano

3-45

6-20
610

7-30
7-30
6-00
600
6-12
6-58
612
9-05-f
3-45

5-25
8-40*

5-40

p. poł.

8-25*
8-40

10-45
9-20

10-45F 
9-05 
9-05

11-05 
9-15

1105
12-41-j- 

8-40

po poł.

2-45*
6-15
405
2-17*
1-55*

2-35
2-26
2-26
4-30
2-lOf

1-35t
2-28
3-45
4-05

U w e n a . Pociągi pospieszne są oznaczone *. — Kursujące tytko w 
dzielę i święta f  — w niedzielę i święta od I6/» do literą F — w niedzielę
i święta, a od ll. do ,l/. codzień S

wiecz.

11-00
12-45*

w kwocie

DoMatekN.
„W zdi-ow em  o ie le  zd ro w y  d u c h !«

Rozwój fizyczny i moralny pojedynczych jednostek stanowi 
o sile danego społeczeństwa i jeżeli pragniecie wychować 
dziecko W asze na zdrowych a energicznych obywateli ojczyzny, 

pamiętajcie o
Mleku dla niemowląt i dziad S5F©S. Bra Bac'zhausa,
Każda matka, gdy nie mogąc własną piersią karmić sw e dziecię, 
powierzając je mamce, popełnia zbrodnię przeciw społeczeń­
stwu i własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, z.e 
nawyczki, a co najmniej ogólna wątłość ciała, oto smu.ne 

następstwa karmienia przez mamki.
= = = = =  Mleko profesora SSp s s  Backhausa =======
iest jedynym odpowiednim pokarmem, który w zupełności 
odpowiada pokarmowi matki i nie da sję przez żadne sztuczne 
preparaty skutecznie zastąpić. Wyrabia je w kraju z mleka krow 

szczepionych zakład 
gSF* „NUTRICIR** L w ó w , ułioa żamkowa 8. 89.

Fłaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u firmy 
Stanisław Markiewicz, Lwów, Bjnefe 8. 4—

Wszelkich informacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 
— Broszurki i prospekty objaśniające na żądania 

gratis i franco. .4:.___

G O m E C  P O L S E T
LWÓW, ULICA PODWALE L. 7.

Nlniejszem zamawkm pismo na miesiąc 

kwartał__________, rok--------------- i  przesyłam równocześnie prermmaatą
6-25
6-25

4-30
7-10
3-35
5-45 
7-10 
7-20

kor. haL przekazem pocztowym.

Adres: lad* i aazwisko-

miejsce zamieszkania, alka i A£fc

lepić
(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wj 

ić  na korespondentkę i posłać do redakcyi)
Wydąć i na-

1
tonu
■b-

sipisto

$ f  ILE  STUL® m fer-
nintyaaiu 17.

ŁgyłST,1 sSgffr I M E ""*.

Jedyna fabryka świec wo­
skowych i blichownia wosku FRYDERYK SCHliBUTH i Sp .

ROK ZAŁOŻENIA 1789. LWÓW, RYNEK 4 5 .

poleca: Świece woskowe, ołtarzowe i 
do sanctisimum. Stoczki wpskowe. Gro­
mnice białe i malowane. Świeczki wo­
skowe na Boże drzewko. Kwiaty cfltnaw 
. ... ołtarzy.- W ó d  b ia ły ; lipowlsc, ziuwdly 
przeciw taszi&sl, —  słelit po prószy 001 Ice.. 1 jp
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sso 4 h afsM ? osi ssp-asii, 
H s |m n le ls z e  o g ło s z e n ie  ą a  h s f o n t ; .

P .  T m Szanow na Publi- 
czność, chcąc mieć zd ro ­
wy żo łądek i pieniądze 
w kieszeni, udajcie się do 
dom ow ej kuchni, Rynek 4, 
gdzie rów nież przyjm uje 
się  abonam entów  m iesię­
cznie lub tygodniow o.
348 Z szacunkiem
M ichalina M agsłów na.

Zam ów ienia i najdro­
bniejsze napraw ki ba­
jecznie tanio uskute­
cznia Edmund B eer  
342 jubiler i złotnik 
Lwów, Akademicka 4.

i C i a i ^ s  T a ń c ó w
dla początkujących roz­
poczynam  3-go marca. — 
NOW ICKI, ulica Orm iań­
ska 4, II. p. 349

K u c h a r k ę ,  w  ś r e d n i m  
wieku, poszukuję z a r a z  
za dobrem  w ynagrodze­
niem. Z głoszenia listow ne 
pod a resem : K a m i ń s k i ,  
kantyna w ojskow a 20 p. p. 
ul. G ołuchow skich w  Sta­
nisław ow ie. 444

Z a k u p i m ió d  , ja j a  ,
jarzyny, ow oce, kiełbasy 
dw orskie, gęsi, kury, ka­
płony, kaczki. S p rzeda za­
raz 260 cetnarów  siania, 
57 uli i pszczoły. Ź ródło 
konsum cyjne, Dom kom i­
sow o handlow y Popiel, 
Lwów, ulica  Dominikań­
ska 1. 9. 344

U c z n ia  do praktyki po ­
szukuje Handel kolonial­
ny A. D ziuganow skiego, 
Lwów, Pełczyńska 8. 347

C r h l e l a  r a z o w y
w iejski pszeniczny i żytni 
sp rzedaje  „Dom handlo­
wy" Popiel, Dominikań­
ska 9 lub G ródecka 53. 345

B o  a p r z e d a s i ia  około 
40.000 cegieł, kilkanaście 
m etrów  kamienia funda­
mentowego i inne sk ła­
dow e części z rozbiórki 
domu m ieszkalnego, ew en­
tualnie z parcelą  budo­
w laną przy  ul. Zamkowej. 
W iadom ość ul. Kopernika 
1. 24, parte r w kanceiaryi.

321

W o ź n i c a
do w ozów  ciężarowych, 
znajdzie um ieszczenie na­
tychm iast. Z głoszenia we 
fabryce W Pana J. A. Ba- 
czew skiego w Zniesieniu.

341

S f g j S s g e y
żonaty, znajdzie s ta łe  miej­
sce w d r u k a r n i  „G ońca 
Polskiego. P ierw szeństw o 
m ają ci, k tórzy  już byli 
w  drukarni. — Z głoszenia 
osobiste , ul. Podw ale 7.

IC ©5's sŝ aśsik i cs ii
L v tó v i', aaL H a l i c k a  73.
P o leca : Płótna,W eby, Rę­
czniki, O.brusy, Serw ety, 
Chustki, ocierki, P łócien - 
ka, Drelichy, Perkale, Ba­
tysty, Dyinki, Zapoty, Hal­
ki, Pończochy, Skarpetki, 
S to łow ą bieliznę, dam ską 
i m ęską w wielkim wy­
borze, Kołdry, M aterace, 
Poduszki, Sienniki, oraz 
kom pletnie gotow e wy­
praw y ślubne w raz z po ­
ścielą od złr. 200. 116

.  I D R O M E  b e ijn S Z E N lft j ,  11 P S fe ien  f t g a n f ó w  r S % sz=t‘“S p ? r:
żow ania w  Gaiicyi i Bukowinie, celem zbieran ia  za­
mówień na pokupne now ości (przedm ioty  religijne). 
W szelkie udogodnienia zapew nione. W ym agana m ała 
kaucya. Z głoszenia Łączyński, Lw ów  Sadcw nicka 49.

330

Zakład denfyslyczno- 
teoliniczny we Lwowie
przy  ul. S y k s tu sk ie j  2 ,

odznaczony złotym  
medalem wykonuje

i szczęki.

B I L A R D Y
a m ery k ań sk ie ,  ja k o też  
i inne w ła s n e g o  w y ­
robu po leca  P ie r w s z a  
k ra jo w a  f a b r y k a  i w a r -  
s t a t  r e p a ra c y jn y  jedy-  
=  ny w e  L w ow ie  =

Maurycego indraszka
S k a rb k o w s k a  4 3 .  142

P ó ł wieku blizko 
prowadząc m oją

Herbatę 
z Rączką

znalazłem  uznanleP.T . Pu­
bliczności, dow odem  co­
raz to  w iększe jej zapo­
trzebow anie. Starałem  się, 
nabyw ając i sprow adzając 
hnphałtf P °d warunkami 
51CI U dlj m ożliw ie korzy­
stnymi, zadaw alniając się 
małym zyskiem. — Jednak 

od  kilku miesięcy 
I W h a h f  znacznie podro- 
fiCl tiJJsj żały  — w obec
czego niektóre g a t u n k i ,  
zw łaszcza  tańsze, w cenie 
sp rzedaży  podnieść mu­
siałem , a p ragnąc utrzy­
mać nadal dobrą  opinię 
moich H e rb a t  z R ączką
i nie zastępu jąc ich ga­
tunkam i w ątpliw ej jakości, 
polecam  zmiany te uw zglę­
dnieniu P .T . Publiczności.

H e rb a ty  z R ączką
są  w szędzie  do nabycia.
Ju liusz  G ro s se  K raków
Rynek 1. 34, Pałac Spiski. 
P rzestrzegam  przed na­
śladow nictw em  i podra­
bianiem  m o j e j  m a r k i  
o c h r o n n e j .  307

2Q0 kor. miesięcznie
m oże każdy łatw o zarobić 
Szczegóły darm o i opła- 
tnie na zg łoszen ia  przez 
Biuro gazet O lszew skiego, 
Lwów, Kilińskiego 1. 88

OPECYALNY E = S 3  
«  MAGAZYN KOŁDER
J. SEDLACZEK, LWÓW 
ULICA KOPERNIKA L. 2. 
w y k o n u je  najstaranniej 
wszystkie w  zakres po­
ścieli wchodzące artykuły. 
Przerabia kołdry po 3 20 K 

„ materace po 3*40 K 
Próbki na prowincyę wy­
syłam najchętniej. 311

Młodość twarzy!
osiągnąć jedynie 

przez masowanie nowym  
systemem. Równocześnie 
wykonuję w szelkie m aso­
wanie częściow e. —War­
szawska dyplomowana 
masażystka. Adres poda 
Administracya Gońca ul. 
Podwale 7. 282

ParceBa 4 0 0
sążni

w kw adracie o d w ó c h  
frontach przy drodze Kul- 
parkow skiej po 20 koron 
do sprzedania. — W iado­
m ość w A d m i n i s t r a c y i  
Gońca, Podw ale 7. 2410

Zegarek
z łaricuszkiani 

ty lko 
z a ! ‘6 0 c t

Każdy otrzym a w spaniały 
zegarek kieszonkow y, re- 
m ontoar, ze  sreb ra  „Glo­
ria", opatentow anego sy­
stem u Roskopf, idący do- 
kładnie36godzin, z trzech­
letnią gw arancyą i z  od­
pow iednim  pozłacanym  
łańcuszkiem  pancernym, j 
w szystko za 1 złr. 60 ct.
3 zegarki z  łańcuszkiem  i
4 złr. 50 ct. W ysyłka za i 
p o b r a n i e m  pocżtowern ! 
p rzez  sk ład  fabryczny ze­
garków  s z w a j c a r s k i c h  
S m U r b a c h i  K r a k ó w  92

Publiczna sprzedaż 
bgzaukcyjilicftacfj
ty lko  z w olne j  ręki.

Doroteum
Lwów, u lica  S za jnochy

sp rzedaje  dzisiaj 
i w  dniach następnych po­
w ierzonych do zbycia — 
z pow odif zaszłych sto ­
sunków  fafnilijnych po bar­
dzo nizkich cenach obfitą 
ilość różnych przedm io­

tów , a t o :
Kilka futer męskich i 

damskich, żakietów  krym­
skich, selskinow ych koł­
n ierzy  i zarękaw ków  fu­
trzanych.

Kilka kompletnych urzą- j  
dzeń sypialni, 'salonu i 
jadalni.

Kilka lankastrówek, sza­
bel, lanc i różnej broni i 
myśliwskiej 1 siecznej.

Kilka psów, w ieprzów  i 
kanarków.

Kilka par portyer, fira- 
nek, dywanów, dywaników 
narzutek i innych przed- j 
m iotów dekoracyjny cli.

Kilka sztuk wyrobów ze i  
srebra i złota zegarów  
ściennych, stojących i kie- ! 
szonkowych, kilka lamp 
wiszących i stołowych, j  

Kilka kredensów, łóżek, 
szaf, biurek, krzeseł, sto - j 
łów , zwierciadeł i obrazów  

4 koni, kilka k o c ó w ,  
uprzęży, 4 siodła, 2 karety 
lander, 3 sanki i inne po­
w ozy.

Kilka pieców  żelaznych, 
wanien, w ózków  i kołysek 
dla dzieci.

Kilka kas ogniotrwałych 
m aszynrolniczych, maszyn 
do szycia, i do pisania, 
biurek amerykańskich.

Narty, dżeksy, halifaksy 
i łyżw y w szelkich syste­
mów, 2 fortepiany, pianino, 
violoncello, kilka skrzy­
piec, fletów, klarnetów, 
gram ofonów , arystonów  
i harmonii.

Kilka rogów  
myśliwskie.

P rzeróżne starożytności 
mebelki, miniatury, bronzy, 
sztychy, porcelany i kry­
ształy.

N asze „Doroteum " ku­
puje, sprzedaje  i zamienia 
w szelkie przedm ioty do­
m ow e i gospodarcze.

O sobom  dobrze sytuo­
wanym udzielamy kredytu 
w edle umowy.

O bszerne ilustrowane 
katalogi są  w  druku i wy­
syłamy je tyiko za  nade­
słaniem  znaczka poczto­
w ego na 20 hal. 234a t

trofey

K A ZIM IE R Z
1 PRZEDTiESH &MTOKS K O Z Ł O W SK I s: 
WE LWOWIE, UŁIGA HALICKA !B.

Sienno PHPIEH1J
ą jp z y fjo r ć w  sio p i s a n ia !  r y s o w a n i a  

m a l o w a n i a ,  T o w a r ó w  g a la n t e r y j ­
n y c h  i eladatt s z t u k  p ię k n y c h .  3 3 3

B ezp ła tne  B iuro  in fo rm a c y jn e  i P o ś r e d n ic t w a  
P ra c y  w  B razylii  dla robo tn ików , e m e ry tó w ,  
s t a r o s t y  W ik to ry n a 'R e ich o l ta ,  S a d o w n ic k a  3 4 b ,
zaw iadam ia tych robotników , którzy  z pow odu ro ­
bionych im trudności nie o trzym ali dotychczas ksią­
żek robotniczych i wymaganych klauzuli legitym a­
cyjnych do podróży, że  b ęd ą  p rzy ję c i  p rze z  T o­
w a r z y s tw o  S ao -P ao lo -R lo  G randa za  k o n t r a k t a ­
mi bez k s ią że k  ro b o tn ic zy ch  i by s ię  b e z z w ło ­
cznie zgłosili  do zap isu  w  b iu rz e  n a s z e m  p rzy  
ulicy  S adow nick ie j  3 4 b. ‘ 337

ISTNIEJE 38 LAT.
lOPwaKUKRO'crmzaain.-Lv i- . i s n .

i S R E iSR K E

m z U T E R Y E
o d  n a .S ta ń s a y c J i

dc RajHylmlaiejszyGl?.

a PERŁY»
z a w s z e  n a  s r . ła d n S e  
w  w ie ik ś s n  w y b o r z e .

d. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. Se.,

Esała E € is B © s Y a a t© g 3 * a f l  C i s i e p § s © s r a  MBP
colica Szajnochy I. 5 - - (Hotel Sasiu-Soiici)
Od 22. do 28. lutego now y w spaniały program  skła­
dający się z 16 now ości. N ow e śp iew ające obrazy 
z operetk i „D ruciarz" i z  opery  „Prorok". Co tygo­
dnia nowy program . 336

3E©§$apelk !cies&@siik©*» 
s  t a t i c a s s s k i e m  3  B €

W spaniały zegarek kieszonkow y, ze  sre­
b ra  „G loria" z w erkiem  kotw icznym  sy­
stem u Roskopf, w raz z pozłacanym  łań­
cuszkiem  tylko 3 korony. 3 sztuki z łań­
cuszkam i 8 koron. W ysyłka za  zaliczką 
lub za  nadesłaniem  gotów ki. 340

D. K ess le r ,  „G lor ia  E x p o rt"
Kraków , Nr. 3 0 4 4 .  Cenniki d a rm o  i op ła tn ie .

iajwiąkszy wybór najispszjgfi 
^  Maszyn do szycia i haftu

poleca zaszczytnie znana firma

Józefa Iwanickiego
Lwów Hotel Żorża

= Ssoziogi=

Anglezy
wypożycza

n i  BUREK E
Lwów, Syksftiska 20

Abonam ent na no­
we f r a k i  do miary 
o d  5 K miesięcznie.

IISTYTIIT

Kurs haftu b e z p ł a t n i e .  
Cenniki opłatnie i dar­
mo. Agentami się nie po­
sługuje. M a s z y n y  poń­
czoszkow e i do wyrobów  
trykotów. 2418

2435
S i S ! © 2 g g ! © Ś Ó ! !

z S n ni£ny ma u nas * ła tw o  za-1h 11 88 s3o 25 tygodniowo
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.

B liższych w iadom ości u d z ie la : j

Przedsłębiarsiw a f a b r y c z n e  wyrobów  
trykotowych we Lwowie, o!. K gjjątaja2.

m Lwowie, 
ulica Isisyka i. 0,
przygotowują u c z n ió w  
publicznych i prywatnych 
do w szelkich e g z a m in ó w

Ola zam iejscowych

Pensyonaf
urządzony wytwornie i pro­
wadzony wzorowo. 4 t

zaszczyt zaw iadom ić Szan. P .T . Publiczność, 
że  kupiiem od Pana B ra tk o w sk ieg o ---------

ZAKŁAD KJ&PEELOWY
! B R Z Y D Z IŁ E M  Z K& JW SĘK SZY K 8 K Q SBFQ R TE9B.

Z a r a z e m  d o n o s z ę ,  i e  o p r ó c z  k iip io lS  m i n e r a l ­
n y c h  mą t a f c i e  8 z w y k le .

W sn n a  p o r - e e S a u a w a  z  tu s z e m  i .  h i .  f 2 3  K
Pas-nin z  tu s z a m i i. fcj. |-2 9  K
W a n n a  c y n k o w a  IS. h i .  78  K a S e rz ? . 2331

J. A L B Ifł P0LLAK LWÓW. SKRZYŃSKIEGO 10.

2!GsyOrazySikaDoinl3. 
Iloswęg. Czer. Krzyża 
Ilosserfeskifyioniowi 
1 los wigierski Joszii?
razem  5 losów  polecam y 
za 150 koron w ratach po 
5 koron. — P ierw sza rata  
zpn. 7 K 50 h, dalsze po 
5 koron. P raw o gry już 
przy ciągnieniu 1. marca.

SCHilTZ i CHSJE
Bosa bankowy, Lwćw.
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WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ. 
v. Akc. braci Fiałkowskich w Białej.


